Zecó i przógode Remusa 


Zwiercadło kaszubscióś 
(1922-1338) 


(Fragmenty) 


j.+../ Jednógo dnia zbierało sę na niebie na grzmot. 
Grubć i czórnć ławe chmur pobiegałć ze za lasu tak nisko, 
napitó deszczem, jakbe na zémię spadnąc chcałe. Na jeze- 
rze łyszczałe widka, a nad jezorem stojałe chmure żołte 
jak sarka. Na podniebiu wiodro grało, 


Mój towarzesz pies Gniota sę bojoł, bo mi6ł rozum 
ludzci. Legł prze mie i zewół. A jô czuł taką słabose 
w gnotach, żem legł na wznak i zamknął ocze. A to bsło 
prawie pod ną korunowaną jarzębiną, 


Tej mie tak przeszło na ocze, jak na jawie, że sobie 
jesz dzys wszetko wdarzę, jakbó to bEło wezora: 


Przede mną bieżeła rzeka zelono-modryj krosż. Po pro- 
cemnym brzegu szedł w gorę bióły zómk. Scanć jego sę szkló 
ł6 kaminiem biółym jak smióg. Dach sę wspierół na słu- 
pach wśsocich, toczonech w złote podstówci i w złotć 
głowice. Brama ze zelono-modrego ; przezernćgo jak woda 
ksminia dużym łęciem na ksztółt Łóż objimała wierzeje zło- 
té. Do brómć prowadzełć stopienić szerocić, pańsció, krós- 
nómi dywanami wescelonć. Przed brómą, jak wartarze mocne, 
ceche a wdałe, stojałe duże drzewa, obleczonć jigzleną ze- 
lono-czórną, jacich jô w żócu nigde nie widzół. Przed 
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drzewami bioły piósk scelół drogę do rzóci, a w rzece 
uzdrzół jem głową w doł drudzi zómk i drudzi drzewa jak 
w zwiercadle. 


Giejwjem sę dzywowół temu zjawisku, zaszorzeło na 
rzóce i podpłynęłe, jak zógódci z cuzego swiata, dwa 
wieldzi kołpie. Stanowiłe sę one naprocem mie i dGzywnymi 
oczoma zdrzałe. A w jich oczach stojało pytaniś i wiedz, 
jak skarbe zatopione w głębocim stawie czórnego lasu. 


Ocze w oczó z nimi uczuł jem z boku zew, chtóren 
płenął mie do ucha milszyj niże muzëka skrzepie i fletu. 
A głos ten mowił: 


~ Wez mie na rómiona i przenies przez tę rzekę do 
z A 
mojego zomku! 


I uzdrzół jem kol sebie panią wesocij urode w su- 
kniach ze złota i jedwabiu. A beło mie jednak, jakbem ję 
ju znół z widzenio. A ciej jô na nię podniosł ocze, tej 
jem zawołół: 


- Moc Bosk6! Krolewionka, co ją smok strzeże! 


Ko jô JE widzół w zelonym widze miesądzowym, ciej 
jem w stanii na mojim biednym łożku płokoł nad nią i 
nad moją skażoną godką. 


A ona schyleła do mie głowę, w jij włosach krose 
dozdrzeniałógo żótka szkleła sę koruna złotó, i rzekła: 


- Znajesz mie! A jó o tobie wiem wszetko. Nie bój 


sę, pastuszku! Wez mie w remiona i przenies przez tę wo- 
ag! 


Tak jô zmierzeł ociem rzékę, płënącą przede mą i 
w nij, jak w zwiercadle, uzdrzół jem sebie, Mały jó we- 
zdrzół procę tyj postawnyj pani, 


Nodzi moje beł€ bose a nogawice niżyj kolon obtrocz- 
kowane, Wamps mój odemkły na piersach dół widzee koszulę 
z warpu, a ta koszula nie beła całó. Mój kłobuk na głowie 
miół durć a przez nie włosć wółożałć, jak słoma z gnioz- 


da warblowego. I widzół jem sebie tacim małym, biednym 
i żorotnym prze tyj pesznyj i wdałyj krolewionce, żem 
ocze spusceł na swoje bose nodzi, bom sę wstedzeł., 

Ale ona mie położeła biółą rękę na głowie i rzekła 
głosem spiewnym: 


- Przenies mie, chłopku, przez tę wodę. Zdrzej na 
ten zÓmk wieldzi i peszny naprocem: Co jeden wiek ludzci 
on wachodzy na jawę głęboko ze zémi i żdaje na swojigo 


webowcę. Chto mie przeniese przez tę wodę do zómku ojców 


mojich, tego tam jak krola przewitają. Wez mie tede i za- 
nies przez tę wodę. Bo jutro będze zapózdze. Jutro sę za- 
padną biółć mure i spaniałć słupe, i wEsoci dach, i zło- 

to brama, a jeden dłudzi wiek człowieka minie na swiece, 

nim przemowic będę mogła, 


Ale jô wiedno widzół moję żorotną urodę w zwiercadle 
rzeci i-m sę wstedzeł, 


Ale krolewionka mie dodówała odwódzi: 


-Nie uwóżej na swoję małose i żorotnose. Wóstrzel 
ociem ku swojij gwłiózdze a udzśrż serce do wieldzi spra- 
.. t . A 
we. Zdrzej, jak peszny ten zomk! 


iej złoty mój bot postawię na jego stopienić, zni- 
kną borë wkoł a werosną chate szczestlewech ludzy, co 
żdają zbawienio, jak jich krolowo. 


Wstanie niewiadomy swiatu lud, o chtórnym dzeje dów- 
no pisac oprzestałe i znowu pługami orac będze zemię i 
żoglami jezdzec będze po wodach. Tej przeboczy sobie 
swiat, że lud taci żeł w czasach dówno minionśch i dze- 
wic sę będze, że znowu źeje. 


A ciej jem cecho słuchół, krolewionka mowiła dalij: 


- Znaję cebie! Widzół jes mie pod starżą smoka, jak 
płakałam nad mojim ludem i nad sobą. Bełam niemową, ale 
dzysó móm wolę mowienio. Udzórż ducha i wierz w swoję 
moc, 


Tej jó ocze podniosł na lica krolewionci i zabóczeł, 
że jem małym Remusem. A duch taci wstąpił we mie, żem 
znowu jął mierzec oczoma drogę przez rzekę. Ale tej jem 
widzół, jak z wode ku mie dwigałe sę trzë ukozci, opocz- 
ne i strasznó, 


Ale krolewionka uchweceła mie za rękę i pocószała: 


- Nie bój sę pastuszku! Nen stolim nadzi, co po sóm 


pas w wodze sę czaji, będze cę chcół scyegnąc na gruńt rze- 


ci, jimię jego Trud, A nen drudzi, co na grubym camrze 
płenie po wodze a pesk mó jak dżenia, a ocze, z chtErnich 
biją zeloneę parminie: jimię jego Strach. Zdrzej, jak sko- 
ra jego gładko sę mieni we wszetcich krósach tęgowech. 
uzo, jak jego skrzydła szętopierzowe biją o sebie, jak 
klekotci we Wieldzi Piątk. Nie bój sę, pastuszku, stra- 
szedła tego, bo dobędzesz, bóles wierzół w swoję gwiózdę.. 
A widzysz tam tę białkę na kraju? - W bestrech ruchnach 
sedzy, nodzi pod sebie, jak krówe. Na głowie mó muckę ze 
stoma zwoneczkami. Wiedno smieją sę jij ocze i gęba, Skor- 
no zatrzęse głową, sto zwoneczków zabrzęczy. Widzysz, jak 
machywo prawą ręką, cóskając skarupó na wodę. A kóżdy rôz, 
jak skarupę cesnie, zatrzęse głową, zazwoni zwoneczkami, 
zasmieje sę i wołó: Niewórto! - Smiesznó ukózci przed two- 
je ocze czarzec będze, be cę do smióchu dostac. Ale smióe 
sę nie będzesz, bo swiętą sprawę mósz przed sobą. Zdrzej: 
podniosła w gorę pręt. Na pręce sedzy głowa małpe. I ju sę 
wali woz drabinowy, wieldzi, a na nim ładunk sana wesoci 
jak gora. Nie cygną go konie. Gygło z eałązci leszczene 
rocznyj a zóprząg - sztórć mószci małć. A jednak woz ja- 
dze! Przed tym płoszedłem mij sę na bócznosce! - Nogorszć 
A jimie jego: - Niewórto! 


A jò to wszótko widzący nabrół ducha i rzekł jem do 
swojij dusze: Tero weznę i przeniesę krolewionkę przez 
wodę, a niech sę stanie co chce! 


I ukląkł jem i wzął obiema rękoma krolową i podniosł 


Tej jô ocze podniosł na lica krolewionci i zabOczał, 
że jem małym Remusem. à duch taci wstąpił we mie, żem 
znowu jął mierzec oczoma drogę przez rzekę. Ale tej jem 
widzół, jak z wodś ku mie dwigałe sę trze ukozci; opocz- 
ne i strasznó. 


Ale krolewionka uchwóceła mie za rękę i pocŚszała: 


- Nie bój sę pastuszku! Nen stolim nadzi, co po sóm 
pas w wodze sę czaji, będze cę choół scygnąc na gruńt rze 
cl, jimię jego Trud. A nen druzi, co na grubym camrze 
płenie po wodze a pesk mó jak dżenia, a ocze, z chtśrnich 
biją zelonć parminie: jimię jego Strach. Zdrzej, jak sko- 
ra jego gładkO sę mieni we wszetcich krósach tęzowech., 
Gzo, jak jego skrzydła szętopierzowe biją o sebie, jak 
klekotci we Wieldzi Piątk., Nie bój sę, pastuszku, stra- 
szedła tego, bo dobędzesz, bóles wierzół w swoję gwiózdę.i 
A widzysz tam tę białkę ne kraju? - W bestrech ruchnach 
sedzy, nodzi pod sebie, jak krÓwe. Na głowie mó muckę ze 
stoma zwoneczkami. Wiedno smieją sę jij ocze 1 gęba. Skor 
no zatrzęse głową, sto zwoneczków zabrzęczy. Widzysz, jak 
machywó prawą ręką, cśskajae skarupd na wodę. A kÓżdy rôz, 
jak skarupę cEsnie, zatrzęse głową, zazwoni zwoneczkami, 
zasmieje sę i wołÓó: Niewórto! - Smieszne ukózci przed two 
je ocze czarzec będze, bë cę do smichu dostac. Ale smióe 


sę nie będzesz, bo swiętą sprawę mósz przed sobą. Zdrżej: 


podniosła w gorę pręt. Na pręce sedzy głowa małpe. I ju sq 
wali woz Grabinowy, wieldzi, a na nim ładunk sana wegoci 
jak gora. Nie cygną go konie. Cygło z gałązżei leszczene 
A zd t r 

rocznyj a zóprząg - sztere meszci małe, A jednak woz ja- 
dze! Przed tym płoszećdłem mij sę na bÓcznoseś! - Nogorszć 

A A 
4 jimie jego: - Nieworto! 


A j6 to wszótko widzący nabrół ducha i rzekł jem do 
swojij dusze: Ter weznę 1 przeniesę krolewiónkę przez 
wodę, a niech sę stenie co chce! 


I uklękł jem i wzął obiema rękoma krolową i podniosł 


ję, jaż dzywno mie beło, że we mie tyle moce. Tej jem 
nogę pierszą postawił w wodę, I znowu uzdrzoż jem w nij 
sebie, jak w zwiercadle, tacim małym i niweka, żem zwąt- 
pił i czężor mie przemogł. Uhyżem pusceł panią moją na 
zemię i westchnął: 

- Krolewionko! Twój sługa je za biedny i za mały 
na taką robotę! 


Wtóm z trzosciem wieldzim zómk zapódł sę w zóśmię. 
Z krzyciem zwątpienió krolewionka zniknęła mie z oczu, a 
jo leżó4 jak urzasły pod korunowaną jarzębiną, Gemno bë- 
ło na swiece od chmur na pobiegłym niebie /.../ 


Wieczorem po roboce rzekł do mie Michół: 

- Na naszym pustkowiu Śmierc kosę klepie! 

- JO wiem! - rzekę. 

- Moc Bosk6! - westchnął Michół. - Komu namienionć, 
tego nie minie. Ta kosa nie tnie d16 naszyj zópole, ale 
dl6 smętorza w Lipnie. 


W niedzelę, ciej naszy szekowele sę do koscoła, prze- 
szła Marcyjanna i do mie rzekła: 


- Ostanij, Remus, prze mie, bo mie straszno! 


Tak j6 ostół, a ona, ciej jem przeszedł do czeladni, 
dała mie gleń chleba z masłem, jak za nech Tex, ciej jem 
teł jesz knopem a ona cidała na mie trampci i warząchew- 
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ci. Tej ostawiła mie samego, a jo czuł, że ona jidze 


stopieniami w gorę, chdze no Straszk downij mieszkiwół. 


To mie beło wszetko tak dzywno, że jô zaczął wzerac 
na nasz stary zegar, jakbe on mie mogł co powiedzec. Dzeń 
bëł komudny i nieubetny wiatrem. Las groz a jezoro mu 


wtorzóło, że szor dochodzśł do jizbe, jak wielgó piesnić 
żałobno smutnógo swiata, 


Za cile pócerzy Marcyjanna zeszła i do mie tak po- 
wiedzała: 

- Jidz do gorć, Remus, bo on bë ród chcół z tobą 
pogódac, 


Dzywno mie sę stało na taci słowa, alem sę wzął i 
szedł. Ciej jem skrzepiący weszedł na stopyienić w gorę, 
tej jem uzdrzóżł pod ustrzchą, na kozle zatchłą, bronią 
rozmajitego sztółtu, jak mie no Michół spominął. Ale mo- 


ja uwòga beła więcyj zająto pitaniśm: 


- Góż te za tymi dwifzami uzdrzysz, za chternymi 
tyle 10t zamkły sedzół Straszk? - Chtóż je ten "on", o 
chtórnym Marcyjanna rzekła, że chce ze mną gadac? 


Z tacimi meslami w głowie weszedł jem i pochwóleł 
Pana Boga. Odezwół sę człowiek, leżący na bioły posceli. 
Blady wezdrzół jak scana a weschły jak drzózga., Ale na 
skarniach kwitłe mu czerwionć roże. Ocze swoje dużć on 
we mie wlepił, jakbe mie z nich spolóe chcół i długo 
nie rzekł słowa, Ku reszce zaczął mowie głosem cśchym i 
głębocim, chtóren jak ze za scane na mie szedł: 


- Te jezdes ten, co na Golijace dobśł? 
- To beło za knopięcech 16t! - odrzekł jem, 


Tak on pokózół na scanę ręką, a jò uzdrzół tam po- 
wieszoną moję puszczówkę, za chternąm so beł nimi czase 
ocze wepatrzeł, Po chwile on znowu sę pytóÓł: 


- Te żes widzół krolewionkę pod korunowaną jarzę- 
biną? 

- JÔ ję widzół! 

- Te żes widzół trze ukózci, chternć bronią zaklę- 
tego zOmku? 

- Widzół jem Vrud, i Strach, i Niewórto - odrzekł 
jem, a dzywno mie beło, skąd on to wszśtko mogł wiedzec, 


- Sadnij! - rzekł on do mie - i gadej że mną, bos 
mie brat z ducha i mój czężor w spódku wezniesz! 


Ale jô odrzekł: 
- Jakóż jO móm z wami godac, panie, ciej jò od koleb- 
ci móm jęzek skażony i nicht mie nie rozumie, le naszy 


ludze na pustkowiu? 


A on sę przesłuchół mojij gódce i rzekł: 

- Daleko jem po swiece wanożseł i nadstowiół ucho roz- 
majityj ludzcij gódce. Mow pomału, a jo cę rozumiec będę. 
lec mowisz naszą ojcowestą gódką kaszubską a nie cuzą. 


jej nie żdający, jaż co rzekę, jął mowic: 

— A wiesz te, chto jO taci? - Nie wiesz, chłopku, i 
prożno pytom. 

I wecygnął do mie ręce, jak papior biół6, modrymi 
żełami przetchanó i rzekł: 

- Zdrzej na te ręce i bócz, że one wiele krewii 
ludzci przelewałe. 


Wzdreg mie strząsł, a on to widzący uspokojił mie. 

- Nie bój sę! Krom tego nie są to ręce mordarza. Bo 
ciej jem przelewół krew, to za swobodę i szczesce bracy 
w sprawiedlewech wojnach. Ko wiem, że i te, małym jesz 
knapsciem bewszy, dół jes sę na Golijata i na nim dobeł. 
Bócz, i jô sę bił z tacim Golijatem, le ten twój ożćł, 
a mój ostoł ju trupem na placu. 


Ostry kaszel wzął go dusec po tech słowach, jaż on 
so biółą chusteczką zatchnął gębę. viej chustkę odjął, 
uzdrzół jem na nij krew. Zaro mie sę terO przebóczeło kle- 
panié kose za stodołą i jô sę dobrół, komu to znaczy. 


Ale on sę sparł na poduszkach i chwilę oddychół, tej 
znowu zaczął mowie: 
- Zdrzej na scanę za sebie! - Oóż te widzysz? 


JO sę obroceł i widzół: Nad stołem stojałć dwa rzęde 


ksążk na policach z drzewa. Nad nimi wisół portret nie- 
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znanego mie człowieka w wojarscim płoszczu. Pod obrazem 


na krzyż wisałe szabla długó, zakrzewionó i strzelba. 
A on rzekł: 

- Chto ten człowiek na portrece, powiem ce prze orę- 
dze. Beł to mój podwóższy na wojnie. Ale przezdrzćj sę sza 
ble i strzelbie: Nę szablę moji przodkowie tępile na 
karkach Turków i pogan, a jó ję nie dló parade noseł 
przez całe żecó. Bo tak sę słuchó nóm rycerzom i szlachce, 
A tą strzelbą jô to ubił, ledwie werosły Į z knopięcych 
botów, mojigo Golijata ..., 


- Kanał, chłopku, taci rok, chdze jak zymkowy kwiat 
budzeła sę wolo u ludzy. Ale ce, co panowele, nie chcele 
jim swobode dac. Tej ludze chwytele za bronia, a jò chwy- 
ceł też. Zebrół jem przyjaceli i chłopów ze wsów na gro- 
madę i szekowanie do bitwe odbówelesme w lasach. ale lechy 
człowiek zdradzeł i nasadzeł na mie tacigo Golijata jak 
twój. Jakżesma na sebie naszła, nie beło rade: Jeden z 
naju muszół ostac trupem. JÒ dobśł. Ale ku reszce jednak 
krol i jego ludze dostale gorę, a jo burzonem obwołany, mu 
szoł ucec przed jich pomstą z kochanyj ojczezne i tacec 
sę po swiece. A tu mieszkół Stra” k, pokąd jò nie wroceł 
i go nie wenekół. Bócz: Co pórę 1ót zjeżdżele tu słudze 
krolewsci i szukelś, cze mie ni ma, bë mie postawic przed 
swojigo sędzygo i wewrzec pomstę, I w niedzelę bele, ale 
poniechele mie, bo ju Pon Bog mie wzewó przed swój sąd 
sprawiedlewy, a jich sądć mie ju nie dosygną. 


Znowu kaszel nim zaczął trząse, a czerwionji krew wè- 
stąpiła mu na wardzi, Tak on odpoczął kąsk i dalij powió- 
dół: 

- W nij biotce z pruscim sługą nie uszło mie suchym 

gciem. Bo on mie trafił też i kula jego wbiła mie sę 
przez żebra i do dzysodnia sedzy i truje mie płuca. Jo pò- 
rę lôt szła krew ze mie. Tej znowu sę stanowiła, żem bół 


całe lata mocny i zdrowy. Ale terô wiem, że sę więcyj sta- 
nowiła nie będze. Dlótegom wrocół do ojezeznć, bë tu 
umrzec, 


Znowu mie sę przebóczóła Smierc, co reno klepała ko- 
sę za stodołą. A on, jakbe mę mesle zgódł, mowił cśchym 


głosem: 

- Nie ż¿ôl mie, że umrzec muszę. Dzękuję Bogu, że ze- 
mia moja kaszubskó na odpoczynk wieczny przejimie moje 
kosce. Ale ródbem jesz tyle żeł, żebe tobie w rękę dec 
nitkę, po chtórnyj te bes dalij szedł ku kłąbkowi. Bo ce- 
bie webrała krolewionka pod korunowaną jarzębiną, jak mie 
wiedz, że i jô ję tam widzół! 


Ale jô nie rozumioł, dokąd on cygnął swoją gOdkę i 
mu to powiedzół. A on odrzekł: 


- Zrozumiesz pozdnij! Rzekę ce tyle: liej jem jachół 
okrętem po wieldżich morzach, widzół jem dzywnć z dna mor 
scigo rosnące nibe drzewa. Ale to niżódnć drzewa, le bu- 
dowe morscich stworów, chternć uczały ludze znają. A zo- 
wię te budowe koralami. KÓżdć jich pokolenić zbuduje ka- 
waluszk tego drzewa i umieró, a newetk jich grobe są 
cząstkami jich budowe, rosnącyj wiedno w gorę ku niebu i 
słuńcu. Po nieprzeliczonech pokoleniach drzewa koralowe 
dosyznę ku reszce wierzchu wode. Tej na njich usadnie ze- 
mia, a ręką BoskO0 zaseje na nij zwierzęta i roslenć. Bócz 
chłopku, że w łudzeim swiece na ten przykłOód sę dzeje. 
Nie od razu z głębocigo dna swiata budowa ludzkO urosnie 
do widu, be Pón Bog na nij pisół swoje dzeje. Ale mnodzi 
pokolenió prócowac i umierac muszą, be drzewo jich żywota 
dosygło potrzebnyj wyżawe. I ludzci dzeje mogą jisc taką 
drogą: Werosnie narod na wierzch i postawi zomk swojij 
chwałe. Ale dune i wiatre morsci zaleją go i zrzucą w 
głębią, skąd weszedł. Żapadnie zoómk i trzeba próce wielu 
pokoleni, żebe go wedwignąc na wićrzch, - Jô pudę do gro- 
bu, a te pudzesz miedze ludzy i prócowół będzesz nad wë- 
dwignienióm zapadłćgo zOmku. 


- Ale mie sę smutno zrobiło na te słowa i jem od- 
rzekł: 

- Chtóż jð jem, biedny pasturk i parobk, żeb€ waszę 
robotę, panie, wząc na sę! We uczały i pón, a jô biedny 


serota bez nŚuci i szëku. Pług umiem prowadzec po roli 

i sec założec na zótorze, ale ręka moja nie przewykła 
ani do szable, ani do piora. Słowo moje cuzym ludzom, 
jak granić wiatru w suchych wietwiach. Giej sę odezwię, 
tej sę smióc będą, a ciej jich namawiac będę, rzeką, żem 
głupi! 


On sę na to usmiechół, zdrzoł na mie długo i rzekł: 
a 
- Na twojim czole napisane, a z twojich oczu duch 


mowi. Cóż ce rzekła krolewionka pod korunowaną jarzębi- 
ną? - Przebócz sobie! 


4 jò sobie przebóczoł jij słowa: 


- Nie uwóżej na swoją małosc i żorotnose, Westrzel 
ociem ku swojij gwiozdze i udzerż sórce do wieldzi sprawe. 
Zdrzej, jak peszny ten zómk! Uiej złoty mój bot postawię 
na jego stopienie, znikną te bore wkoł, a werosną chate 
szczestlewóch ludzy, co żdają zbawienió, jak jich krolowo. 
Wstanie niewiadomy swiatu lud; o chtórnym dzeje dówno pi- 
sac oprzestałe i znowu orac będze zómię i żeglami jezdzec 
będze po wodach. Tej przeboczy sobie swiat, że lud taci 
żEł w czasach dówno minionóch i dzewic sę będze, że zno- 
wu żeje. 

A on mie ob ten czas póleł swojimi oczoma i rzekł, 
ciej jem kuńczeł: 


- Udzerż serce, Remus, i bócz sobie, co rzekła kro- 
lewionka. Ni móm sełe, żebe z tobą gadac więcyj, ale kô- 
ŻĘ cę zewołac, ciej będze trzeba. 


Tak jô szedł, a dzywne mesle mie po głowie chodzółes 
àle wszetcigo przemeszlanio skutk beł ten, żem sobie po- 
wiedzół: 


- Nico jidze na cebie, Remusu, ze Straszkowyj jizbe, 


a długo ju twoje nodzi po pustkowiu chadzac nie będą! 


W Michałowyj chace, co jak stary grzyb stojała w sa- 
dze, Święce Pańsci zdrzele ze scanć., Michół sedzół prze 


stole nad swoją ksęgą, a Marta gospodarzeła prze kominku. 
Widno tam beło i cepło. A jó sedzół naprocem Michała i 
sę pytół: 


- A chtóż to je, ten pón, co w Straszkowyj leży 
jizbie bez miszdre i czerwioną krewią kasz18?7 


Ale Michół sę zameszleł i nie odrzekł nick. Tak jð 
po dłudzi chwile znowu sę pytół: 


- Bo widzice, Michale, że dzywny to je człowiek, 
Z oczu patrzy jak pón, a mie rzekł biednemu i nieuczałemu 
parobkowi, żebem wzął jego robotę na sę i szedł dalij je- 
go droga. Wiem jô, że on umrzec muszy, bo Smierc klepie 
kosę réno za stodołą na niego i scane trzeszczą od żólu, 
jakbe beł jich panem, 


- Bo on poprówdze je tu panem! - rzekł Michół. 
A ciej jem mu w ocze zdrz%ł zdzywiony, rzekł: 


- Zesłół Pón Bog z nieba rok taci, że w całym kraju 
ludze sę ruszac zaczęle, jak pszczołe na rój. On, ten tam 
w Straszkowyj jizbie, beł w nen czas młodym, pesznym chło 
pociem. Ojc jego nieboszczyk, stary ZObłoeci beł go wEsłóŁ 
na szkołe, ale w nen rok nieubetku wroceł on ze szkół i 
chodzeł po pustkowiu i lasach ze strzełbą. ~ Moc Bosko! 
Nierown$fch ludzy, jednech procem drudzim, posadzśał Pón 
Bog na tyj zómi, Choc on bëł starszym a po zweczaju słu- 
chało mu gburstwo, to widzelesme ludze na pustkowiu, że 
jimu nijak do gburzenió. Ob dzeń wanożEł chdzes po lasach 
a wieczorami przechodzeł do czeladni i nóm opowiódół. Nie 
wdarzę sobie wszetcigo, ale beło to o starech dzejach: 

Jak ma Kaszubi jesz miele swobodę i wieldzich ksążąt i 
panów, a kraj nasz beł duży wszerz i wzdłuż miedze rzeka- 
mi i morzem. Powi6d6ł, jakżesma to wszetko wëzbëła, jak- 
żesma odwekła od broni i panowanió i delesma włożśe jarz- 
mo na sebie, jak no nieme bydlątko, i jak strzodć naszech 
jezór i lasów chodzyma w nim do dzysodnia. 


Michoł oprzestoół i jął przemeszlac, Marta cócho, jak 
kocątko, usadła kole komina i więzła. Zorzo ognia z komina 


malowała jij skarnie tak czerwiono, jak lica Swiętech 
w obrózkach na scanie. 


A jô wiedzół, że Michół w pamięce szukóo wątku nech 
minionśch 16t i cerpliwie jem żadół, jaż go naleze. Sztot 
on g milezół, tej zaczął z nowa godac. 


- Komu namienionć, tego nie minie! Zburzeł pón Jozef 
krew nama młodym, żesma wśdobeła strzelbė i miecze spod 
ustrzeche i szła z nim na łąci w lese, chdze on naju u- 
czeł wojowanió, Dowiedzele sę szandarze krola pruscigo 
i zaczęle za nami szlachowac. Prze jednyj orędze naszle sę 
oni - pón Jozef i szandara - i nie beło rade, le sę dobre- 
1€ do sebie na żócć i smierc. Dobeł nasz, ale sóm legł na 
dłudzi tydzenie z kulą we wątpiach. A jak wstół z łożka, 
tej ju szandarze wszędze miele gorę, a on nocą muszół 
ucekac w swiat. Nie beło snac namienionć, żebósma miele 
naju wolą i panowanie, ma Kaszubi. - On teró wrocśł po 
dłudzich latach do dom, ale na niego Śmierc kosę klepie, 


Jesz nigde nie czuł jem tacich gódk jak ter6 od pa- 
na Jozwa i Michała. I nie wiedzoł jem do tego dnia, że 
nóm wzęle cuzy i swobodę, i panowanić, i zémię. Bom beł 
udbE, że taci naju porzędk od początku swiata od Boga beł 
namieniony i jinaczyj bec ni mogło. 


A Michół rzekł: 


- BOez, Remus - są ludze taci, co bez bożoka na Świę- 
tą Katarzenę wezną dredzigo człowieka w służbę. Wezdrzą 
na cę, rzekngšě: poj ze mną! - i jidzesz; powiedzą: - zro- 
bij tak! - i zrobisz z chęcą. Taci człowiek je ten tam 
na gorze w Straszkowyj jizbie. Żawoł0 - i słuchac muszysz. 
[e żes urósł na parobka, mocny w gnoce i duży. Ni mósz 
krowe ani porwoza, ale prócą zarobisz swój chlób. Le w 
głowie mósz jinaczyj niż me drudzy. Bo, jak nen tam na 
gorze, widzół jes krolewionkę i zapadły zómk. A ludzci 
strach ni mó do cebie przestępu. Nasza Marcyjanna lękała 
sę o cebie. Bo jak nen knopem mołym bewszy powiódół jij 


jako dzewczątku o krolewionce i zómku pod korunowaną 
jarzębiną, tak i te jij zaczął jes opowiadac. Tede sę ona 
srodze bojała o cebie i trampciem i warząchewką probowała 
twój miętci rozum zgęscec. Bog wie, cze co skórała. Ale 
jo cë dóm radę, bom stary i sę doznół wszetcigo: Zamknij 
usze na to, co on gadac będze i przemknij oko na jego 
wezdrzenić, Bo ciej tego nie zrobisz, wanożec po swiece 
będzesz jak on, a ubśtk cę opuscy i ukontańtowanie do ro- 
bote, do chternyj twój stan cę namienił, 


JO na to nie odrzekł nick, a Michół zaczął spiewac 
swoją nocną piesnią: 
- Wszetci nasze dzenne sprawe przejm litosnie, 
Boże prawy, 
A gde będzem zasypiale, niech cę nawet sen nasz 
chwale! 
Slej jem wechodzeł z chałupe, Marta weszła za mną, 


uchwśceła mie za ręków i rzekła: 
- Remus, nie chadej więcyj do pana Jozwa! 
Ale jð odrzekł: 


- Jakóż jô mu ni móm do wole uczenie, ciej on chory 


i 5miere na niego kose klepie? 


Na to Marta nick nie rzekła i tak ma sę rozstała 
na noc ... W niedzelę pón Jozef mie znowu Kózół przyńsc. 
Ten róż on obleczony sedzół na stołku prze stole. Beł 
prawie prze pisaniu .ale ciej jem wszedł, cesnął pioro 
|TZERŁ: 

- Na cóż to pisanić sę zdó? zapozdze dló mie, bo 
smierc za dwierzami. Sadnij, chłopku, bësma pogódała! 


lej zaczął mie opowiadac tak: 


- 0d nomłodszech 1ót szukół jem taci ksążci, w chter- 


s ) REE 
nyj be zapisane bełe dzeje maszćgo ludu kaszubscigo. Alem 


taci ksążci nie nalózł w żódnyj ksęgarni. liej jem sę te- 
go doznół, tej uwzął jem sę napisac nasze dzeje sóm. Sle 
daleko od ojezezne, nieubstk i wanożenie nie dałć mie leż- 


nosce k”temu, a teró, ciej jem wroceł, lampka mojigo żE- 
co gasnie. jo dzysó piszę, to bójka, chtórną cë powiem. 


Ż61 mie bEło, ale nie odrzekł jem nick, bom wiedzół, 
że smierc mu przetnie kOżdą robotę. A on zdrzący długo na 
mie, rzekł ku reszceż 


- Zebës të mioz wid i miecz! 


W sórcu mie zakłoło na te słowa, bom sobie przebó- 
czół, co mie ksądz rzekł, jak mie przejął do wiare: Dac 
tobie wid i miecz, a chto wie, czebes nie zrobił, jak ten 
potcewy Michół mowi. A Michół beł udbś, żebóm nieszczescQ 
po swiece narobił. Przebóczówszy sobie onę rozmowę, Za- 
czął jem panu Jozwowi wszetko opowiadac. Powiedzół jem też 
o gronku i mieczu, com je nalózł na zómkowyj gorze, A on 
pytół palącymi oczoma: 


- A chdze żes podzół złoty miecz? 
A jó odrzekł smutno: 


- Wezbeł jem miecz! Na kolana uklękłszy, dół jem go 
w dórunku nOpięknieszyj z dzewcząt na swiece, bom meslół, 
że to krolewionka zaklętego zómku żówcem na swiat prze- 
szła. 

A on na to odwroceł ocze i zapstrzeł sę w okno, za 
chtórnym ju kwiotci westąpiłe na drzewięta w sadze i za 
całą chwilę tak powiedzół: 


- Prówda! Na cóż cë miecz, ciej cë nie dRl6 widu! 
Tej znowu sę smutno usmiechOł do mie i rzekł: 


- Wiem wszetko o tobie, Smierc i tobie beła blisko. 
A żÓ1 za ną pięknę panią bez mała ce nie wzął dusze. Giej 
jes przez taką przeszedł gorącą kuznią, będzesz tyle 
cewiardy, żebe jisc w żecu swoją drogą nie boczący na cerz- 
nie, drodzi i kaminie z rąk ludzcich, 


Potem sztot sedzół cścho, le na skarniach zakwitłyć 


mu czerwione roże a w oczach zażoleło sę jak od żewego 


węgla. iej zaczął mie tak powiodac: 


- 30cz, chłopku, coc rzekę dzysó. Bog wie, cze jesz 
rôz prze taci sele z tobą mowie będę. Otworz okna, żebe 
wiater niosł wonią kwiatów w moją jizbę, bem zabóczeł, 
żem chory i że ju na drudzi rok nie oboczę kwitnącego sa- 
du. 

Tej podniosł ze stołu zwinięte w długą rurę płotno, 
a ciej je rozwina4, uzdrzół jem je porEsowanć kropkema 
dużymi i mÓółymi, plachcami rożnyj krose i ałudzimi żmijo- 
watymi drogami. On wzęł, zawieseł płotno na scanie i sę 
zapytół: 

- A wiesz te; co to jesta? 

Ale jò so przeboczeł, żem u ksędza na nouce widzół 
taci rysunci, ciej on mie gwoli mojij skażonyj godci u- 
cz8ł osobno w swojij jizbie. iedem odrzekł: 


- To je gwesno wizerunk jacigo kraju. 
— To je wizerunk naszyj ojczezne! - rzekł pón Jozef. 
Potóm kOzół mie bleżyj przestąpie i jęł wekładac: 


- Te dwa krącone czórne drodzi, co jidą z połnio ku 
noce, to dwie wielćzi rzeci: na wschodze słuńca Wisła, na 
zechodze Odra. lam, chdze Wisła bieży w morze, mósz Gduńs 
tam chdze Odra - mosz Szezecéno. Zdrzbj, jak linijó morz6 
podbiegó tępym klinem do use6 Odre i bócz, że przeszedł- 
szy rzekę tę an lewyj brzeg, wiedno jesz stojisz na dów- 
nyj zómi kaszubscij. Bo ona sę cygnie po gorach bółtec- 
cich jaż bezmała tęde, chdze stoji Berlin, stolśce Niem- 
ców i miasto Rostoka, niedalek morzó. 0d połnió sznur 
Warte i Notece jaż do kolana Wisłe i prze Fordonie, a od 
noce morzć: to starodównć granice naszyj zemi kaszubscij. 
Na połnić zemia sę z nią łączy polsko, z chtórną wolą 
ksążąt najich i narodu jedną tworzełasma Rzeczpospolitą, 


Jĝ ze zdzewieniem patrzeł i słuchół, bom sobie nig- 
de nie uwóżół, żebë kraj Kaszubów bEł jaż taci duży. A 
on mowił dalij: 


- Taci duży beł nasz kraj i wiele w nim żeło ludu 
i panów, i ksążęta włósne nimi rządzele. a bele Kaszubi 


bogate na lądze i okrętami włosnymi jezdzele po morzu, 

i wojsk żelaznech wiedle rejlmańte ti miele wolą. Budowelw 
wsé i miasta. Cuzóch przejimele goscynnie a nieprzejócele 
umielë pobie i wenekac z kraju. - lak ma wezdrzała dównij, 
szesc set lòt nazód, a dzys, co mome? 


I przekreł dwuma rękoma płache na wizerunku i rzekł: 
- Tyle nóm ostało z downyj chwałe, 


Mie, chtórnómu nicht jeszcze taci wiedze nie dół, 
ż0l sę zrobiło, że naju plemię jaż tyle sżtraceło i jem 
sę pytółŁ: 

- Jakóż to bEło możno? 

- Naszedł nieprzejócel od zóchodu słuńca i urywół 
jim kraj za krajem, wiedno jidący na wschod słuńca. Tak 
przeszedł Odrę i morzeł sę nopórce ku Wisle i doparł 
swego. 


- A czómuż sę naszy nie obronil8? 


A pón Jozef długo przemeszlół i ku reszce powiedzoł 
tak: 

- Pytosz sę, czómu naszy sę nie obronile? - Więcyj 
niże jedna przeczena sę zeszłe, bë wśwołac taci straszny 
skutk. Ale strzod tech przeczyn jednyj nie beło i to tyj» 
żebe jim zbewało na dzyrżkosce, duchu, broni, moce. Bele 
bitny i odwóżny na lądze i morzu, a miele sposob bogaty. 
4 jednak stracele ... Może sę dobierzesz o przeczynach 
jich upódku, ciej ce powiem, co z naszech dzejów. Uwóżej: 


Jiej wińdzesz z tego pustkowio na swiat, nie zabóczysz 


zańsc do Oliwe, gniSzda dównech nóbożn$ych Cystersów, chte 
ni tu stąd wiarę swiętą rozsewelć strzod naszśch przodków, 
Klosztor jich zniszczeł ten sóm nieprzejócel, co nasze 
kraje zabrół, Ale wieldzi i viszny koscoł po nich jeszcze 
stoji. Pudzesz taę jaż przed ołtórz wieldzi i klękniesz 
przed auZym czórnym szklącym kaminiem, bo pod nim głęboko 
w sklepach koscoła stoją trume z koscami ksążat xaxztzxux 
kaszubscich, Spomnij tam o nich jak dzecko nad grobami 
starszech swojich i bócz, że miedze nimi bele taci, chter- 


nech dzirżkosce, i krewii, i proce jesz dzysodnia, po 
szesc stach 1ót, winnisme, że naju nieprzejocel nie wetę- 
pił do nedzi. Nowiększy z nich to Świętopożk. Na smiertel- 
nym jesz łożu kłopot o przechodne czase swojigo ludu go 
nie opusceł. Kozół on tede senów swojich zawołac i podoół 
jim pęk zrzeszonech mocno prętów, be go złómele. Ale żóden 
ze senów ni mogł tego dokozac, lak ksążę Swiętopołk wzął 

i rozrzeszoł pęk i podół senom pręte kóżdy z osobna. A oni 
je teró leteim sposobem połómeló. - Wezta sobie przykłód 

z tech prętów - rzekł ksążę Swiętopołk. - Zrzeszonech waju 
nicht nie złOmie, ale w pojedynkę waju zniszczą! - Nie- 
szczescć nasze, że wiedno zł6 ręka rozrzeszała pęto, co 
nas trzymało w gromadze. W tym szukej, chłopku, przeczyne, 
żesme sę nie obronile, 


Beło mie, jakbć pón Jozef odemknął przede mną dwiórze 
co z casnyj jizbe prowadzëłë na szeroci kraj. ler6 jô mioł 
na pytanió, co mie pod trzema chojnami nachodzełe głowę, 
odpowiedz gotową, Ale pón Jozef pokozół ręką na wizerunk 
naszóćgo kraju i rzekł: 


- Bóczi Tam alij ku Odrze masza mowa ju wemarła., 
lam bracó naszy poddale sę porządkowi i prawom nieprze jô- 
cela. A ce, co jesz żeją i mowę a obśczój ojców tu nad 
Wisłą i morzem zachowele, ce ju wszesce uroslś w niewoli 
i nie wiedzą, jek beło downij i co jim słuchało. Sąsma 
jak serote na pańscim chlebie, co nie wiedzą, że jim słu- 
chò panowanie a nie seroci chleb. 


Mocny kaszel jął trząsc panem Jozwem i krew pokózała 
sę na jego wargach. Nie rzekł nic, le ręką dół znac, że- 
bem szedł. 


Beła to sobota, ciej przeszedł ksądz z Panem Jezusem, 
Pokąd sę pón Jozef spowiódół, naszy stojele na domie, Be18 
pón, pani, i Michół, i Mórcen, i knôp od dobEtku, i Marcy- 
janna, 1 Marta. Kobiete cecho pócerz zmowiłe a chłopć 


stojelć pokornie, bo Bón Bog bèr w goscenie za dwierzami. 
Ku reszce dwierze sę odemkłe a wszesce weszle do Strasz- 
kowyj jizbe i poklękale, bë za ksędzem powtarzac pócerz, 


Pón Jozef leżół blady na swojim łożku, a jak sę skuń- 
czEeło pojednanić z Bodziem, oczó jego szukałE ze wszet- 
cich mie, Jak mie uzdrzół, usmiechnął sę. Ksądz weszedł. 
Uwóżół jem dobrze, że dym swiece szedł za nim. Uhory dół 
znak ręką, żebE wszesce weszló, ale na mie patrzeł, żebem 
ostół prze nim. Tak jo ostół i żdół, co mie powie, nim 
sę webierze na to dłudzi podrożowanie poza gwiózde. 


- Gzuję sę dzys mocny - rzekł on. Tak swióca jesz roz 
sę rozżóli widem, nim zagasnie. Jak umrzę, powiezeta mie 
na smętórz zaboóczóną drogą wedle zomkowiska, abe jesz duch 
mój jidący za trumą wezdrzół na mol, chdzem nabrół mesle 
i ducha, co mie beł wędrowną palecą przez całą drogę żóco, 
Tobiem be. beł ród ostawił napisane dzeje naszćgo ludu, 
ale zamiast nich muszę cë zlecóc bójkę. Niech cę to nie 
dzywi! Zóce ludzy i narodów więcyj je bójką niże sę zdaje. 
Meszłą, że jidą swoją wolą, a to ręka Boskó jich prowadzy, 
jak gwioOzde po drogach le Bogu wiadomech. TS i jô i wszes- 
ce na tym pustkowiu mają swoje drodzi przenptsanć: Trze 
kroci przed sebie widzą, ale mola, dokąd jise muszą, nie 
widzą. - Powiem cë tę "b O jkę o dzejach ka- 
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- Bióły duch Ormuzd i czórny duch Aryman, a po nasze— 
mu Smętk, zeszle sę w zemi kaszubscij na gorze Rewkole;, co 
na morze patrzy i dzeli tech bracy, co ku Odrze cygną, od 
tech, co lgną do Gduńska. I obrocół Ormuzd widne jak słuń- 
ce ocze na niebo i morze, i ląd, i powiedzół tak: 


.— Ten kraj to kolebka i truma. Ten lud on umarł a że- 
JE;"Na biołyj Ąrkonie stolemne kaminie, po chternech wano- 


ży sen dównóch Feletów z westudzoną duszą, modlący sę Bogu 
gódką swech wrogów, sóm wrog krewii swojij i głuchy na 
skardzi, co wechodzą z modził, lad uscami Wisłe - róbók i 
rataj, zgarbiały ku zemi i tcący ikone przewędrów i goscy, 


a swoje rzucywszy do smiecy. JO ale jim zbudzę spod ka- 
mieannech modził rycerzy i wodzów, i rozeżglę płomiń od 
biółego Helu po Stopienny Kamiń, bë oż8le znowu w moce i 
chwale, 

I odrzekł Smętk: 


- Śmierc jich i zguba to dobace moje. Pod Gryfowym 
znaciem bieżele morzami: Piorunć jich miecze a żógle jich 
skrzydła! Ą wińcem gardów ogrodzele ubetk wsów swojich i 
kontyn. Przystanie nad morzem to zdrzodła jich złota. A 
purpura złoto spiewała jich chwałę ze szczytów jich kontyn 
i biółech remion ftzhxremtinx jich dzewcząt i niewiast. - 
Ale jo do nich spławił z kamiannego nortu zbojników głod- 
nech na mizernech szkutach. I w granice kraju jo wbił 
jich klinem i podparł jich mocą, I-m szedł przed jich 
wojsciem jak gradowo chmura. A szpiegami poszłe i Zoz= 
drosc i Zwada. JO mocne rzęde jich rodów i plemion rozrze- 
szół na snope, a snop£ postawił naprocem sobie, bè zdobew- 
ca ż nortu mogł żelaznym botem przeńsc po nich ku słuńcu, 
Duńscigo żołnierza rękoma jð spóleł Rujańską Stannicę, a 
Swiętowita stolemny posąg rznął jem na zemię, a z jego 
rzezbą pokretech członków utłukł jem wiore w odziń pod 
gronci żołnierscij strawe, - I ju jich ni ma, pesznech 
Weletów! Bo rzędami leżą w kamtannech grobach od Matei 
Rede do piosków Helu. Le szar6 chmara nieswiadomech gburów 
i rebóków biednech na smierc sę sposobi, Bo kamini czwio- 
ro mechami obrosłech i sycena dużó, co we wietrze żezy na 
na pustym ugorze: to grob jich panów, 


Ale nie rzekłszy słowa, Ormuzd wëcygnął rękę I spod 
grobowógo kaminia wedobEł górse prochu bohaterów i sół go 


jak sówca seje zórno na przechodne żniwa ku wschodowi 
słuńca i zachodowi, ku nortu i połniu. A proch szedł ku 
zómi, jak rój gwiózd, jak żólącć skre, A chdze spadła 
skra, tam wetrysnął odziń ze swiętyj zemi i łączół sę Z 
ogniem w płom, 


A Smętk sę skrzewił i łysnął złym ociem i sygnął 
w durę strupiałego wigza. Tam sedzół sęp stary. A on go 


wzął na dłoń, rozwinął mu skrzydła i pioro za piorciem 
werywający pusceł złym wiatrem za skrami, A sępowe piora 
ku zémi spódałś, a z kóżdógo lęgłe sę sowe i sępe. I sza- 
rym skrzydłem padałe na ognie i gasełe płomiń, 


Ale Ormuzd bióły nie oprzestół sôc swiętech prochów 
na kaszubską zśmię, a skre padałe krom sów i sępów, jak 
rój gwiózd, 


Taką bójkę powi6d46ół pón Jozef. Skarnie jimu sę ob 
ten czas zapólełś jak krew; a z oczu bił skre jak te sa- 
me z Ormuzdowyj ręci. 


- Rozumiół te mie? - pytół po dłudzij chwile, 
A j9 odrzekł: 
Będę skrą Ormuzdową! 


- pudzesz tede - rzekł on - odwiedzysz ostatné gra- 
nice, chdze mowią naszą godką, A będzesz zadowół pytanie: 
— Chcół te webawic zapadły zómk? 


- Chcół te przeniesc krolewionkę przez głęboką wodę? 


A chto ce odrzecze: Chcę! - ten je jedną skrą Ormuz- 
dową więcyj. Przyńdze czas, że jich będze tyle, jaż zbiją 
sę w płomiń szeroci nad grobami bohaterów naszech i spolą 
sowe i sępć, Tej wińdze z chwałą zapadły zómk a w nim 
sadnie na tronie zaklęto krolewionka i zapanuje na zemi 
naszyj swoboda, i ubetk, i szczestlewose, 


Po tech słowach legł na wznak jak nieżewy, ale dół 
mie ręką znac, żebem szedł. 


Tak jô szedł do swojij robote, ale dusza moja ostała 
tam na gorze w Straszkowyj jizbie u tego dzywnego człowie- 
ka i nie wiedzała, co ręce robią. tiej jem szedł na wie- 
czerzą, g tej letci wiater jął potrząsac wietwiami drzew 
pełnymi brzadowógo kwiatu, a całć chmure jego parzełe ku 
zemi jak smiedziem. Ten tam na gorze spadnie lada chwilę, 
jak ten kwiat - pomeslół jem sobie - ale drzewo, na chter 
nym urosł, brz6d rodzec będze. 


Ob wieczerzę wszesce sedzele cecho. A Harcyjanna mia- 
ła ocze zapłakane. Le Michół jak położśł łeżkę, westchnął 
i rzekł: 


- Ręka Bosko! Komu namienione, tego nie minie. Komu 
godzena webiła, na tego czas! 


Jakbe na odpowiedz zagotowało sę w stórym zegarze i y 
zaczęło bic. Beła to prawie ósmô zodzóna z wieczora, a jo 
liczeł tak niechcąco do ósme, ale zegar bił wstec dalij i 
dalij. Jaż Michół sedzący do zegara plecoma obroceł sę 1 
pytół zdzewiony: 


- dJóż ten zegar tak długo bije? 

- Bił dwanostą godzenę! - rzekł jem, 

- To je ta nieszczestlewó godzena! - krzyknęła Marey- 
janna i wśbiegła. A ma czule jij nodzi tupające stopienia- 
mi w gorę do Straszkowyj jizbe. Ale 18 widzół zdrzący na 
zegar, jak skarnie mu sę mieniłe na sposob, jak za mojich 
knopięcech 1Ót, ciej to no Straszk welecół gospodarzec po 
oborze. Dłudzi jego biegas słabo sę zybotół tąd i odlew, 
jakbe chcół stanąc. 


Niedługo a zrobiło sę żówo w całym domu. Uzue sę dół 
krzyk Marcyjanne: Nie żeje! Zerwół jem sę, a Michôł i Môr- 
cen i knóp ze mną nieproszony pobiegłasma do gore. Iam ju 
pón stojoół wóprostowany prze łożku i zdrzół z mokrymi 
oczoma na wegaszonć lica brata. Pani klęczała i mowiła 
pócerz. llarcyjanna głosno w szertuch chlśchała. Ale na 
mie szło z tyj kamiannyj twarze umarłego jacis mocne prza- 
kozanić i czężor sę na mie położeł, pod chternym moja du- 
sza cewiardniała. Jiej ju wszesce odeszle zmowiwszy pócerz 
za duszę umarłego, jô sę wroceł, uchweceł rękę umarłego, 
zbiedniałą, pocałowół ją i przesągł: 


- wepełnię twoję żóczbę i będę skrą Ormuzdową! 
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